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Część Urzędowa.
L O T E R Y A  KRA JO WA.

W  763 ciągnieniu dnia 10 Maja 1837 roka  
w przytomności osób od rządu do tego wy­
znaczonych , wyciągnięte z koła zostały na­
s tępujące numeru:

25. — 5. — 84. — 71. — 31.
Przyszłe ciągnienie 764 przypada dnia 17

Maja 1837 r. _____

Ceny zboża w czterech gatunkach na targowicy

Dnia 9 Maja 
1837 r. 

Korzec Pszenicy.. 
Zyta...,.....

—  Jęczmień:
—> O w s a ........
r— Grochu.....
—  Jagieł.......
—- Rzepaku. .
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ha i oryginał  j a k  zwykle podpisali:
Feszke. Auslurkiewicz  W. G. VII.

Gołębiowski K. T .

Ceny bydła z targu d. 1 1 Kwietnia  1837 r .
Wół  ważący funtów 500 sprzedany za złp. 

159, funt. 450 złp. 142, funt. 400 złp. 135, 
Krowa średnia tłusta funt. 300 sprzedana za 
złp. 69, chnda funt. 150 złp. 44. Cielę śred. złp, 
13. Wieprz średni karrnny złp. 102, chudy 61.

Przekonali  się o powyższych cenach bydła 
i oryginał j a k  zwykle podpisali.

Feszke. Nasturkiewicz W . G. VII.
Gołębiewski K. T .

Część Polityczna.
—  Z  Faryża 22 Kwietnia. —  

(Dokończenie badań zbrodniarza Meuoier).  
Pytanie. Czy mniemasz ,  że La vaux  mógł 
wiedzieć o tem wydarzeniu? — Odpowiedź. 
Niepodobieństwem prawie jes t ,  ażeby się o tem 
nie dowiedział,  ponieważ dla nikogo w domu 
nie było to tajemnicą. — Pyt. Czy Lavaux 
nie przypominał ci często przyjętego zobowią­
zania,  że masz zabić króla? Odp. Tak,  mó­
wił  o tem zemną raz jeszcze w październiku. 
Poszliśmy z pp. Lamy i Mallhe do TentyUjj  ̂
Rozmaitości ^{Thsatrs des YarietesJ: po piet-
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wszym akc ie,  zaprowadził  mnie Lavanx  do 
kawiarni zwanej C afe de Paris i tani rzekł 
do mnie. s l c ó ż ,  kiedyż przecie wykonasz 
twój zaminr?« Odpowiedziałem mu że dotrzy­
mam słowa i więcej czasu marnować nie będę. 
Na to rzekł  mi zaraz,  iż należałoby mi wy­
ciąć znaki z mojej bielizny.—  Pyt. Czy po­
wróciłeś już  wtenczas do dornujego? Odp. 
T a k  jest .  — Pyt. Kto cię nakłonił wracać 
do Lavaux? Odp. PanGeffroy i sam Lavaux.  
Dnia 17 września wróciłem do Lavaux i umó­
wiliśmy się, że przcdsięwezmę podróż w j e ­
go interesie;  lecz byt to jedynie pozór wzglę­
dem mojego wuja pana Barre.  Pyt. Czy nie 
prowadził  wns czasem La vaux  na plac kur ­
kowy dla strzelania z pistoletu do tarczy? Odp. 
T a k  jest  dwa razy, to jest  w kwietniu, i inaju 
1836 roku. Uczył mnie wtenczas ja k  mam 
celować i rzeki  do mnie między innemi: s>Alcż 
Meunier ,  uważaj ;  celuj lepiej;  strzelaj j a k  
ja,« a wtenczas kierowoł niekiedy ręką  moją. 
Pyt. Czy mówił Lavaux  że ćwiczy cię w strze­
laniu dla przygotowania do umówionej zbro­
dni?—  Odp. Nie,  ale ja  tak sobie to rozu­
miałem. — Pyt. Zkąd  wiedziałeś w którym 
dniu mają  być zagajone izby? — Odp. W ie ­
działem o tern jeszcze dnia 1S grudnia.  La- 
vaux pokazał  mi k ar tk ę ,  przez którą jako 
gwardysta narodowy był na służbę wezwany, 
mówiąc: »Otóź widzisz,  że otwarcie izb, na
dzień 27 jest. pos ta no wio ne j—  Pyt. Czy La-  
vaux powiedział ci alboli też dał do zrozu. 
mienia,  iżbyś się śpieszył?— Odp. T a k  jes t  
dal mi to kilkakrotnie poznać; lecz ja rzadko 
go widywałem, ponieważ prawie zawsze wy. 
chodził z domu. — Pyt. Czy miałeś jakie 
szczególno związki z więźniami politycznemi? 
Odp. N i e . — Pyl. Kiedy powziąłeś ju ż  wia­
domość o dniu, w którym otwarcie izb na­
stępować miało,  czy utwierdzał cię w twóm 
przedsięwzięciu Lavaux albo Lacaze.  Odp. 
N i e ,  obcowałem ile być może ja k  najmniej 
ze wspólnikami przestępstwa; nie chciałem 
icb kompromitować; widywałem wtenczas tyl­

ko świadka Gerard. —  Pyl, Upijałeś się czę­
sto; czy to było dlatego,  ażeby się odurzyć? 
Odp. Nie ,  panie prezydencie; od kiedy by­
łem u L avaux ,  pijaliśmy najczęściej razein. 
Pyt. Czy  byłeś podchmielony w dniu pope ł­
nionego zamachu ? Odp. N ie .— Pyt. Życzenia 
zaniechać zb ro dn i , wynurzyłeś kilkakrotnie; 
chciałeś raz nawet otruć się. Był więc ktoś 
co cię naglił o spełnienie zbrodni? Odp. Nie; 
ale ja przyrzekłem; gdy zaś raz dam słowo, 
inusze je dotrzymać. — Pyt. Mówiłeś do ko- 
inissarza policyi i do kilku świadków,  że 
czterdziestu was uwzięło się zabić króla; że 
ty miałeś Nr. 2, i że,  gdyby Nr. 3 nie za­
mordował k ró la , uczyni to Nr.  4. Odp. Tak ,  
powiedziałem t o ,  lecz żartem tylko;  uważa­
łem się za człowieka zgubionego,  mówiłem 
więc co się do ust nawinęło. —  Pyt. To  więc 
nie było prawdą? Odp. N i e . — Pyt. Czy by­
łeś kiedy członkiem politycznego stowarzy­
szenia? Odp. Nigdy. — Pyt. Nie  wiedziałeś 
ta kże ,  że L svaux  i Lacaze,  należeli do taj­
nych towarzystw? Odp. Nie. — Pyt. Czy 
prawdę powiadasz? Odp. T a k ,  inówię pra­
wdę, czystą prawdę. — Prezes do obwinio­
nego Lavaux.  Czy wynurzałeś kiedy swe 
polityczne widoki w obecności Meuniego? Odp. 
Nigdy. —  P yt. Czy mówiłeś do Meuniego,  
że zamordowanie króla  jes t  jedynym sposo­
bem do uwolnienia więźniów politycznych? 
Odp. 'Nigdy. — Pyt. Czy nie losowałeś o to, 
k to króla zabić powinien? Odp. Ti losowa­
niem ma się rzeCz następnie:  Wtenczas kiedy
nie jadłem w domu wieczerzy, odstępowałem 
moją porcyę dla Meuniego lub Lacaz i .  P e ­
wnego razu losowano o to koinuby dostać się 
m ia ła .— Pyt. Jesteś więc pewny, że losowa­
nie o któreiu Meunier  wspomina,  niemiało 
nigdy miejsca,  i że [nigdy z nikim nie m ó ­
wiłeś o tern? Odp. Nigdy .—  PyC  Nie  m ó ­
wiłeś o tern z panną Barre? Odp. Nigdy. 
Prezes do Meuniego: Mówi łeś,  że jeden i
was zaproponował zabicie króla; czy nie wiesz 
kto to byl? Odp. N ie ,  panie prezydencie.
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P yl. Lavaux!  poco chodziłeś zMeuniem,  na 
plac kurkowy? Odp. Meunier,  Girandet i ja, 
śniadaliśmy pospołu,  strzelaliśmy więc o to, 
kto zapłaci. Ten  był ceł jedyny. P y t  Nie na­
uczyłeś Meuniego, nie kierowałeś jego ręką? 
Odp. Nigdy. Lavaux  utrzymywał także, żen ią  
wiedział bynajmniej ani o napadzie epileptycz­
nym któremu uległ Meunier, ani o tern, ze in.u 
wziął  jego pistolet. Pyt. Czy wiedziałeś źe Meu­
nier  opatrzywszy się w nóź siodlarski przecha­
dzał się tam i napowrót po drodze do Neuilly. 
Odp. Nie wcale nie wiedziałem o tein. Pyt. Czy 
prawdą  jes t  źe pokazywałeś Meuniemu two­

j ą  kart  gwardzisty narodowego i wzywałeś 
go do wykonania obietnicy? Odp- Wszystko 
to kłamie Meunier;  nic podobnego nie mó ­
wiłem ani czyniłem. — Pyt. Uważałeś , źe 
W chwili ,  kiedy zabójcę aresztowano,  miał 
twarz siną zupe łnie ,  a przecież nie poznałeś 
Meuniego? Może mówiłeś to jedynie dlatego 
aby nie być skompromitowanym. Odp. Nie; 
gdybym go był poznał ,  byłbym nie był w s t a ­
nie zachować moją przytomność umysłu. — 
Pyt. Z kąd  to pochodzi,  iż przyszedłszy do 
domu, powiedziałeś,  że jeden z twoich sub- 
jektów strzelił. Niejaki pan Dauche Jo k t ó ­
regoś to mó wi ł ,  a który z początku z obawy 
skompromitowania ciebie milczał o tern, wy­
znał to później. Odp. Nic wcale nie przy­
pominam sobie z tego wszystkiego. Gdybym 
był wiedział że Meunier jest  zbrodniarzem, 
byłbym doniósł o tein krewnym jego.— P re­
zes. T a k ,  gdybyś był nie był j ego wspól- 
winowajcą? L a va u x . Nigdy niczyim wspól- 
winowajcą nie bytein. — Prezes zaczął na­
stępnie badać Lacaza.  Ten  oświadczył,  że 
stosunki jego z Menniem nie były nigdy ści­
s łe ,  podobnie jak  z liczną inną młodzieżą. 
Jeżeli kiedy z nim lub z La vaux  ciągnął lo- 
sy, to o jedzenie ty lko .—  Pyt. Meunier mó­
wił do ciebie : » A więc muszę spełnić zamiar,s 
ty zaś odpowiedziałeś:  »Zobaczerny.<r Odp. 
To  jest  fałszem. — P yt. Gdy cię tu przy wie- 
ziono-z Aurh ,  rozmawiałeś z towarzyszącym

ci żandarmem o Meuniem w taki sposób jak 
gdybyś miał wiadomość o jego zamiarze? 
Odp. Meunier powiadał mi nieraz ,  iż chcą 
aby o nim mówioDo, zdaje ini się nawet, żo 
pewnego dnia mówił mi o chęci zabicia króla.  
Nie dawałem atoli żadnej ważności takiej  
gadaninie;  Meunier mawiał często z nadzwy­
czajną próżnością o takich rzeczach .— Pyt* 
W jednym liście do ciebie, pisze Menniart  
» Moj kochany Lacaze! nie zachwieję się ni­
gdy! « Odp. Nie wiem co chciał przez to 
Meunier powiedzieć. —  Po ukończeniu tego 
badania i po nieiakiej przerwie przystąpiono 
do przesłuchania świadków. Pierwszym z nich 
był gwardzista narodowy P e n e : stał on tuż 
obok Meuniego w chwili, gdy ten wystrzelił  
z pistoletu, i pochwycił go za rękę zaraz po 
dopełnionym strzale. Na kilka chwil pier­
wej ,  widział on jakiegoś jegomości w szarym 
kapeluszu , który w sposób bardzo uderzają­
cy wołał. »N'iech iyic król!« zapewne dlatego, 
ażeby zpowodować monarchę do wychylenia się 
z pojazdu. Następne zeznania świadków do­
tyczyły tylko ujęcia Meuniego;  nic ważnego 
nie wykryło się z tychże.

—  D nia  26 K w ietn ia . —
Na wczorajszej giełdzie legitymiści u t r zy ­

mywali, że infant D .  Sebastian w 22 bata lio­
ny piechoty i 3000 konnicy z 37 działami, po­
szedł do Arrngonii przez rzekę Ebro.  J a k ­
kolwiek wiadomość ta może bydź prawdziwą,  
uważano atoli że liczba wojska i dział j est  
przesadzoną. Dziś zaś na giełdzie,  chociaż 
żadne wiadomości z teatru wojny nieidKegały, 
przecież znowu papiery hiszpańskie spadły; 
co dowodzi, j a k  małą ufność mają w działa­
niach wojennych krystynów.

—  D nia  27 K w ie tn ia  —

Dziennik Paryzki donosi , że w skutek roz­
kazu wydanego przez Rząd angielski, wszys­
cy officerowie legii posiłkowej w Hiszpanii, 
odwołani zostają i przymuszeni są od d. 10 
maja zająć  napowrót stopnie swoje w w ojsku 
angielskiem.



Papiery hiszpańskie na dzisiejszej giełdzie 
spadły na 23^.

  X  Puu 13 -K w ietnia. —
Dnia 7 b. ni. wyruszył brygadyer Zaria- 

tegui  na czele 5 batalionów do Ijłzama, jak 
słychać, dla pochwycenia t ransportu,  któren 
tegoż dnia wyruszył z St  Jean do Pied de 
Port .  Składa się z 230,000 fr. w zlocie, za­
liczonych przez jeden dom handlowy w Ba- 
jonnie i z trzód bydła ,  które ,  j eżeli  prędko 
Wzięte nie będą., dla braku karmy zupełnie 
wy niszczeją,  jeden batalion legii francuzkiej 
oczekuje na ten transport  w Roncesvalles. D. 
Kar los ogłosił karę śmierci na każdego kto- 
by po d. 6 k wietnia żywność do Pampelony 
dowoził. Irribaren zaś zapowiedział  z swo­
je j  strony, że każe uwięzie tych wszystkich 
którzy by do Estela żywność dostarczali. Ca­
ła jazda karl istowska w Nawarze ,  wynoszą­
ca 1920 łudzi,  została nanowo umnndurowa- 
n a ;  mówią ,  że jest  przeznaczona do nowej 
wyprawy, k tórą  zamierzono do Kastylii.

—  Z  L izbony  6 K w ietnia . — 
Nadworny lekarz baron Almeida,  ogłosił 

dnia 30 marca biuletyn o wyzdrowieniu k r ó ­
low ej ,  z nadmienieniem : iż żeby uniknąć re- 
cidywy, zwłaszcza przy teraźniejszym je j  sta­
nie codziennie więcej pocieszającym, N. Pa­
ni nie może jeszcze pokazywać się na świe- 
żetn powietrzu.

W  tych dniach wysłano z tutejszej eska­
dry angielskiej ,  400 żołnierzy morskich do 
północnych brzegów hiszpańskich.

Doniesienia z Algarbii , są  pomyślne dla 
rządu. Ujęto pewną liczbę zjawionych tam 
powstańców.

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

Od dnia 9 do dnia  10 M oja .
B o z , s ł a w s k i  A l e x a n d e r ,  W rzesz  ozewi cz  SJarya,  

S ik o r s k a  F ran c iszk a ,  K w ia t k o w s k i  P a w e ł ,  M o szk o w ic z  

J ó z e f ,  K no l l  A n ton i ,  S ie n io ń sk i  E d w a r d ,  z P o l s k i ; —  

L op u szyń sk i  Jan ,  N ik ie l  Jan ,  Bobrowski  W ło d z im ierz ,  
P o t o ck a  o b . ,  D a ro w s k i  Józef , z G a l i c j i .

W yjechali z K rakow a.
K o r y t k o  S t a n i s ł a w ,  A b r a m e ck i  Józef ,  M o h n s a m  J a n ,  

Z a e h o w s k i  Le o p o ld  , M a r z e c k i  K a r o l ,  K r e t k o w s k a  K l e ­
m e n t y n a ,  W i e l o p o l s k i  Bo l e s ł a w  hi*,, do Polski^ —  l u b ­

s k i  I g n a c y ,  do G a l i c y i ;  —  S p e t z e n b e r g  A ug u s t ,  K r o n -  

gold J a k ó b ,  do Pruss.
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Doniesienie.

MAGAZYN MEBLI
MAJSTRÓW STOLARSKICH,

p r z y  u l i cy  R ó ż a n n e j  p o d  L .  6 1 2 ,  j e s t  

t e r a z  z a o p a t r z o n y  w  z n a c z n y  z a p a s  j a k  

n a j p i ę k n i e j s z y c h  i n a j g u s t o w n i e j s z y c h  
p o d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  f a s s o n ó w  z a g r a ­
n i c z n y c h  M e b l i , g d z i e  k a ż d e g o  c z a s u  

d o s t a ć  i c h  m o ż n a  p o  c e n i e  u m i a r k o ­

w a n e j .  *. ( 3 r . )

Z a m k s i e c i e  T e a t r u .

Ostatnie widowisko niedzielne było nader 
liczne. Publiczność z upodobaniem przyjęła 
nową sztuczkę Sierota  G osposia, a po K o ­
m ornika i  Poecie , wywołała P. Pfeiffra gra -  
jącego wybornie rolę Walerego,  i Pana An» 
czyca, rolę Komornika.  Część muzykalna 
równie żywe sprawiła zadowolnienie. Mło­
dy skrzypek Włodzimierz Majeranowski,  
zaraz na wstępie powitany oklaskami , pod­
czas wykonania Allegra koncertowego,  za ka -  
żdem prawie tu t t i , coraz rzęsitsze odbierał; 
a w wykonaniu waryacyi Meisedera tak był 
szczęśliwym, Że Publiczność do najwyższego 
prawie stopnia zadowolniona, żądał  a powtó­
rzenia przynajmniej kilku ostatnich. Miody 
artysta przejęty uczuciem wdzięczności, po­
wtórzył całe waryacye o j  początku,  i ozna­
kami serdecznego zadowolnienia zostałzaszczy- 
conym.


